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ZA JEZUSEM W POCHODZIE ŻYCIA

„Otoczmy troską życie” - to wezwanie stało się, jak pamiętamy, hasłem pracy duszpasterskiej w ubiegłym roku w całym Kościele w Polsce. Także dziś nic nie straciło ono ze swej aktualności. Niezmiennie potrzebne jest m. in. rozwijanie wolontariatu młodzieżowego w grupach Caritas, szpitalach i hospicjach, a także podejmowanie wszelkich innych form głoszenia Ewangelii życia. To nieustające zadanie stawia przed nami wszystkimi Czcigodny Sługa Boży Jan Paweł II w swej słynnej encyklice o takim właśnie tytule: „Ewangelia życia” (Evangelium vitae), ogłoszonej 25.03.1995 r.

Troska o życie: życie w nas i wokół nas, życie we wszelkich jego postaciach, o jego rozwój i rozkwit. Ochrona i obrona życia stanowi jakby przedłużenie dzieła samego Chrystusa, który tak określił cel swojej misji na świecie: „Ja przyszedłem po to, aby mieli życie i mieli je w obfitości” (J 10,10).

Ten, który przyszedł, abyśmy mieli obfite życie, zapłacił za to najwyższą cenę: dobrowolnie zgodził się na własną śmierć, oddał swoje życie. Wielu Jego naśladowców, których dziś czcimy i nazywamy męczennikami za wiarę, uczyniło to samo, jak np. beatyfikowany dzisiaj w Warszawie męczennik, ks. Jerzy Popiełuszko.

Dodajmy jednak: jeśli w obronie życia warto zapłacić najwyższą cenę, to z pewnością warto zapłacić także cenę bardzo wysoką. Czasami cena taka może wyrażać się również bardzo materialnie, przekładać się na konkretną walutę. Jak choćby ta cena, którą zapłaciło stowarzyszenie Focus on the Family w Stanach Zjednoczonych. Gdy w lutym tego roku odbywał się tam mecz finałowy o mistrzostwo USA w futbolu amerykańskim, oglądany przez ponad 106 milionów osób, wspomniane stowarzyszenie wykupiło za 3 miliony dolarów prawo do wyemitowania, w przerwie tego meczu, 30-sekundowego spotu w obronie życia. Bohaterem spotu jest Tim Tebow, znany futbolista z Florydy. Opowiada on w nim, że gdyby nie wiara i miłość jego matki, nie byłoby go na świecie. W 1987 r. lekarze sugerowali matce Tima, by ze względu na przewidywane komplikacje przy porodzie, przerwała ciążę. Jednak ona zdecydowała się mimo wszystko urodzić.

- Jestem tutaj i żyję tylko dzięki odwadze mojej matki. Jestem jej za to wdzięczny - mówi w spocie futbolista.

Warto było zapłacić tę gigantyczną kwotę, aby opowiedzieć się za życiem i dać świadectwo prawdzie wobec milionów ludzi. Warto pomimo tego, że to świadectwo broniące życia wywołało istną furię wielu organizacji feministycznych, protestujących przeciwko jego emisji.

W dzisiejszej Ewangelii wielbiący Boga świadkowie wskrzeszenia młodzieńca z Nain mówią o Chrystusie: „Wielki prorok powstał wśród nas, i Bóg łaskawie nawiedził lud swój” (Łk 7,16). Najbardziej troszczy się o życie i pochyla się nad nim Ten, który sam „jest Życiem” (J 14,6). Zanim jednak skierowane do nas tej niedzieli słowo Boże ukazało Go nam w Ewangelii, wcześniej, w pierwszym czytaniu, postawiło przed oczy naszego ducha postać starotestamentowego proroka Eliasza i jego zmagania o życie innego młodego człowieka - także syna wdowy.

Eliasz w służbie życia

Choroba własnego dziecka jest dla matki cierpieniem szczególnie dotkliwym. Ból związany z takim cierpieniem jeszcze się potęguje, gdy dziecko jest jedynym synem, matka natomiast samotną wdową, a choroba wydaje się śmiertelna.

Matczynym sercem wdowy z Sarepty Sydońskiej targa desperacja, kiedy delikatna nić młodego życia jej jedynaka zaczyna się rwać. Gdy chłopiec przestaje oddychać, Eliasz prosi rozpaczającą matkę, by dała mu swego syna. Po co to czyni? Nie chce jej go zabrać, pozbawić możliwości bycia przy nim. Ale wie, że gdy życie z człowieka uchodzi, jedynym ratunkiem może być przybliżenie go do Źródła Życia, którym jest Bóg. Eliasz czyni to przez modlitwę wstawienniczą: najpierw za ubogą wdowę, a następnie za jej syna. W międzyczasie pragnie przekazać mu ciepło własnego ciała, jakby podzielić się z nim tym życiem, które sam otrzymał od Boga. Bowiem On właśnie jest Panem życia i śmierci, a przy tym „jest łaskawy, miłosierny [...] i lituje się na widok niedoli” (Jl 2,13). Dlatego wysłuchuje ufnego błagania Eliasza i przywraca życie chłopcu, by mąż Boży mógł oddać go jego matce oznajmiając jej z radością: „Patrz, syn twój żyje!”

Ten „prorok jak ogień, którego słowo płonęło jak pochodnia” (Syr 48,1) udziela nam dzisiaj bardzo pouczającej lekcji. Wskazuje w niej na wielkie znaczenie modlitwy we wszelkich działaniach wypływających z troski o życie. Zwłaszcza wtedy, gdy owa troska inspirowana jest Ewangelią życia, nie może w niej zabraknąć modlitwy skierowanej do Tego, który jest Początkiem wszelkiego życia. Modlitwy wstawienniczej, ufnej i pokornej, na wzór Eliaszowego błagania, zanoszonego w górnej izbie do „Miłośnika życia” (Mdr 11,26). Dzięki Jego łasce taka modlitwa może okazać się, w sensie dosłownym, życiodajna.

Jezus - Dawca Życia
Usłyszany przez nas przed chwilą fragment Ewangelii obejmuje jedynie siedem wersetów. Są one zaczerpnięte - co stanowi szczególną, „siódemkową” zbieżność - z siódmego rozdziału Łukaszowej Dobrej Nowiny o zbawieniu w Jezusie. Choć tak krótkie, opowiadanie o wskrzeszeniu młodzieńca z Nain skupia w sobie, niczym teologiczna soczewka, wszystkie główne tematy Ewangelii św. Łukasza. Jest w nim mowa o miłosierdziu Bożym objawionym w Jezusie, o pocieszeniu, które niesie On, jako „prorok potężny w czynie i słowie wobec Boga i całego ludu” (Łk 24,19), ubogim i bezbronnym, zwłaszcza wdowom i sierotom. Jest wreszcie mowa o chwale oddawanej Bogu i składanym Mu uwielbieniu, które stanowią reakcję naocznych świadków na cuda dokonywane przez Jezusa.

Ewangelista Łukasz jawi się w tym fragmencie swego dzieła jako mistrz pióra, malujący przed oczyma naszej wyobraźni niezwykle wyrazistą scenę. Przedstawia ona rozgrywające się u bramy miasta Nain spotkanie dwóch pochodów. Pierwszym z nich jest pochód życia, któremu przewodniczy Jezus, krocząc na jego czele. Drugi to pochód śmierci, orszak pogrzebowy, który smętnie posuwa się za martwym ciałem młodego człowieka i zmierza na cmentarzysko, znajdujące się poza murami miasta. Spotkanie tych dwóch orszaków dokonuje się przy bramie miejskiej jako swoistej granicy między kwitnącym w obrębie murów życiem, a jego brakiem na zewnątrz.

Oczy Jezusa spostrzegają w kondukcie pogrzebowym przede wszystkim zdruzgotaną cierpieniem i bólem wdowę - matkę opłakującą swego jedynego syna. Jej widok porusza Jego serce do głębi. To poruszenie Jezusowego serca wyraża się uczuciem żalu, litości nad wdową. Wewnętrzne współczucie znajduje z kolei swój zewnętrzny wyraz w skierowanych do niej słowach Pana: „Nie płacz”.

W ustach Jezusa wezwanie to nie jest tylko zwyczajowym, tradycyjnym, „tanim” słowem pociechy. Takim, które wypada powiedzieć do kogoś opłakującego odejście bliskiej osoby, by podnieść go na duchu i złagodzić przeżywanie żałoby. Słowo Jezusa sięga o wiele głębiej - do przyczyny tej żałoby, jaką jest śmierć, i zapowiada jej usunięcie. Jeszcze głębiej w dziedzinę śmierci ingeruje Jezusowy czyn, w którym przejawia się Jego władza nad ludzkim życiem i śmiercią: wskrzeszenie zmarłego.

Najpierw Jezus, zbliżywszy się, dotyka mar, na których niesione jest ciało młodego człowieka. Nie boi się zaciągnięcia nieczystości rytualnej przez kontakt ze zmarłym. Jego troska o życie: życie młodzieńca i jego matki, każe Mu zatrzymać pochód śmierci. Następnie, choć zwraca się do chłopca, w istocie rozkazuje śmierci: „Młodzieńcze, tobie mówię, wstań!” Pełne mocy słowo Władcy życia i śmierci sprawiło, że „zmarły usiadł i zaczął mówić” (Łk 7,15).

Tylko Jezus ma moc przeniesienia człowieka ze sfery śmierci do sfery życia. Uczyniwszy to z młodzieńcem, już jako przywróconego życiu oddaje go jego matce - niewieście, która go zrodziła. Teraz z dwóch pochodów: życia i śmierci, idących dotąd naprzeciw siebie, powstaje jeden, wspólny orszak życia, który podąża za przewodzącym mu Jezusem - Dawcą Życia.

Życiodajne spotkanie

Nie tylko kiedyś, raz jeden, u bramy galilejskiego miasta Nain, orszak śmierci spotkał się z orszakiem życia prowadzonym przez Jezusa. To spotkanie dokonuje się w jakimś sensie nieustannie. Bo od początku świata cała ludzkość tworzy jeden, wielki pochód śmierci. Do grobu zmierzają idące w nim, niezliczone dzieci Adama i Ewy. Temu orszakowi mających umrzeć wychodzi naprzeciw Chrystus; przez Krzyżową Ofiarę z własnego życia, przez swą Śmierć i Zmartwychwstanie, zatrzymuje ten śmiertelny, dogrobny pochód. Nie tylko zatrzymuje, ale i zawraca. Od śmierci ku życiu. Ten, który jest Życiem, przezwycięża i niweczy śmierć wszystkich i każdego. Twoją także.

Choć perspektywa kresu własnego życia może wydawać ci się, na razie, bardzo odległa, to i tak należysz do tego pochodu. I codziennie przemierzasz jakiś odcinek jego drogi.

Mimo to nie trać ducha, nie trać wiary.

Bo nawet wtedy, gdybyś był już w tym orszaku niesiony, niezawodny ratunek i wybawienie przyniosą ci słowa Dawcy Życia, głos Ożywiciela: „Młodzieńcze, tobie mówię, wstań!” (Łk 7,14).
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